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Rokowania pokojowe 28 grudnia, Centrum niemieckie a pokój, 


«onachium. Z Petersburga donoszą doj Berlin, B. kor. Germania publikuje o- 
„„tiinchener Ztg.*: Rząd zawiadomił amba- {świadczenie centrum parlamentu, które po- 
sadorów, że ostateczne rokowania pokojo-|wiada: Rzecznicy naszej frakcyi dostatecz- 
weTrozpoczną się dnia 28 bm. Udział nie już wyłuszczyli stanowisko jej w sprawie 
w nich ambasadorów mocarstw koalicyj-|pokoju przez porozumienie, któ- 
uych będzie zależny od rozmiarów, jakie rego nie należy identyfikować z odrzuco- 
przybierze zawieszenie broni na wszystkich nem przez centrum tzw. pokojem rezygna- 
frontach. cyjnym. Frakcya stoi zupełnie na stanowi- 

sku odpowiedzi rządu państwowego na no- 

HR. CZERNIN JEDZIE ROKOWAĆ. |fe papieską i równobrzmiących oświadczeń 

Wiedeń. Jak słychać, nie będzie się mo-, kanclerza państwa Hertlinga. Niema ża- 
gła zebrać we środę komisya dla spraw za- dnych w tych sprawach przeciwieństw 
granicznych delegacyi austryackiej, albo- |między frakcyą centrum a najwyższem kie- 
wiem hr. Czernin musi wyjechać do Brze- |rownictwem wojskowem. Gwiazdą prze- 
Bcia Litewskiego. wodnią i linią wytyczną pozostanie dla frak- 

3 b cyi centrum także i nadal przy traktowaniu 
Serbia chce pokoju. kwestyi (wojennych i pokojowych interes 
Bazylea. „Morning Post“ donosi: 


ojczyzny. 
Rząd 
serbski wystosował w sobotę do mocarstw Prace konstytuanty. 
koalicyjnych zbiorowe żądanie w kwe- 


styl zawieszenia broni oraz ro-| Berlin. Ze Sztekholmu donoszą do „Lokal- 
kowań pokojowych na wschodzie i anzeigera': Według wiadomości petersbur- 
ma Bałkanie. skiej prasy mieszczańskiej miało się odbyć 


r Ą w sobotę generalne zgromadzenie konsty- 
Rumunia rozpoczęła rokowania. 


tuujące. Zebrało się jednak tak niewielu 

delegatów. że nie można było otworzyć o- 

Bazylea. „Daily News* donosi: Poseł ru- brad. Na  erwsze posiedzenie wyznaczyła 

muński w Londynie otrzymał zawiadomie- Rada komisarzy ludowych następujący pro- 
nie od rządu rumuńskiego, że Rumunia gram: 

rozpocznie rokowania poko- Najpierw przewodniczący wszechrosyj- 

jowe. skich komitetów wyborczych, Wulicz, od- 

P” a i 5 czyta przedłożenie ustawy o utworzeniu rzą- 

Rokowania niemiecko-angielskie. ču wewnętrznego. Następnie wygłosi Lenin 

ą ge a 3 . mowę powitalną. Wyjaśni on w niej dlacze- 

Berlin. .,Voss. Ztg. donosi z Berna, że go bolszewicy byli zmuszeni ująć władzą w 

„Berner Intelligenzblatt przynosi szereg swoje ręce. Nadto złoży krótkie sprawozda- 

szczegółów o rokowaniach niemiecko-an- - 

giełskich, jakie odbyły się w październiku 


nie o wdrożeniu rokowań pokojowych i 
4 : przedłoży niektóre reskrypta Rady komisa- 
1917 r. Rokowania te odbyły się w nastę- rzy ludowych z prośbą o zatwierdzenie ich. 
pujący sposób: Znany niemiecki polityk 7 kolei wygłosi Trockij referat o polityce 
miał przed kilku tygodniami sposobność ze- spraw zagranicznych, poczem Rada komisą- 
tknąć się z pewnym politykiem angielskim. rzy ludowych przeniesie swoje  pełnomo- 
Udbyty się narady, na których omówiono gromadzenie 
wszystko, prócz kwestyi belgijskiej. Ponie- 


ctnictwa na zę ludowe. 
waż niemiecki polityk w tym punkcie nie ANGIELSKA AGITACYA ZA POKOJEM. 
mógł dać dokładnych wyjaśnień, przedsta- 


Berlin. Z Bazylei donoszą do „Vossische 
wiciel angielski odjechał do Londynu bez Ztg.*: „Morning Post“ dowiaduje się: Na 
ostatecznych rezultatów rokowań. _ tydzień świąteczny zwołują pacyfiści an- 

„Zaraz potem rozpoczęły się w prasie an- gjelscy wielkie zgromadzenie pokojowe w 
giełskiej ataki na Niemcy, że w sprawie bel- różnych punktach kraju. 
gijskiej nie chcą wyjawić swego stanowi-| Rozrzucone w fabrykach i zakładach prze- 
ska. Wtedy wstąpił do gabinetu min. Kühl- mysłowych odezwy są bardzo niechętnie 
mann, który niebawem ogłosił w prasie swe przyjmowane przez zwolenników wojny. 
osobiste poglądy na kwestyę belgijską, W, W samej tylko okolicy Glaskowa zostało 
jakiś czas potem rozeszła się popłoska, że | zwołanych pięćdziesiąt zgromadzeń poko- 
król hiszpański zaproponował stronom wal-' jowych. 
c i j 

zącym swe pośrednictwo. Podstawę do | CZICZERIN NA WOLNOŚCI. 


pogłoski dał istotny fakt, że w jesieni 1917 

roku Hiszpania zaproponowała Anglii i Amsterdam. B. kor. „Allgemen Handels- 

Niemcom podjęcie przy jej pomocy roko-;blad* dowiaduje się z Londynu, że Cziczerin, 

wań. Rokowania te istotnie zostały podjęte, |którego rząd bolszewicki zamianował 

ale znowu nie dały rezultatu. jsłem rosyjskim w Anglii, został wypuszczo- 
SPOKÓJ I TRZEŻWOŚĆ. 


ny na wolność. Rząd angielski wzbrania się 
Berno. Według informacyj „Berner In- 


odesłać go do Petersburga. 

telligenzblattes'**, odbywa się w drodze pou- KOMISYA BUDŻETOWA SEJMU RZESZY. 
fnej porozumienie między Niemcami a An-| Berlin. B. kor. Biuro Wolffa. Kanclerz 
glią. Prawdopodobnie teraz panuje w tej| państwa zaprosił kierowników stronnictw 
sprawie odpowiedni nastrój, z którego Sejmu Rzeszy na obrady na czwartek 20 bm. 
łania się dla całej prasy obowiązek absolu- |o godz. 3 popołudniu. Od wyniku tych obrad 
tnego spokoju i objektywnej trzeźwości wj będzie zależało, czy i kiedy zbierze się ko- 
rozpatrywaniu rzeczy odnoszących się do misyą budżetowa Sejmu Rzeszy. 

wojny i pokoju. i 


WACŁAW SIEROSZEWSKI. 
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PRZEDPŁATA WYNOSI: W Krakowie: z odnoszeniem miesięcznie K 4'80, kwartalnie K 14—, półrocznie K 27:40, rocznie K 53:—, (bez odnosz. 
mies. K 4*20, kwart. K 12:20, półrocz. K 2340. rocznie K 44:80) w Austro-Węgrzech i ziemiach przez Austryę okupowanych (z przesyłką poczt.) 
mies. K 4'80, kwart. K i4'—, półrocz. K 27:40, rocz. K53—, w Królestwie Pols kiem (Okupacya niemiecka) i za granicą mies. K 6— (M. 4—), 
ółrocz K 3%50 (M. 2150), rocz. K 64— (M. 42—). 
olski i Niemiec, we wszystkich agemcyach dzienników lub bezpośrednio w Administracyi. -— Wpłaty można uskuteczniać 
przekazami pocztowemi, przez Pocztową Kasę Oszezędności (Konto Mr 23993), przez Bank Krajowy w Krakowie i w Administracyi Wydawnictwa. 


ta ładna blondynka!... Jeżeli one się nie bo- 


- W SZPONACH. 


Z CYKLU „KU WOLNOŚCI. 
— Cóż więc wolłno?,., 
— Nie nie wolno!... 
— Co wam śpiew szkodzi? 
— Nie nie szkodzi, ale nie wolno!... 


— Dobrze, już wiem. Niech będzie nie T 


wolno!... 

— Ja doniosę komendantowi... 

— Donoś pan!... 

Żandarm patrzał chwilkę, jak Józef cho- 
dził po celi i nucił dalej piosenkę, poczem 
drzwi zamknął i odszedł, gdyż stukano nań 
w drugim końcu: korytarza... 

— Co mi zrobią? Nie mi nie zrobią. Jeżeli 
za takie głupstwa będą mnie chcieli dręczyć, 
to eo uczynią w Czasie badańlsy Bili mnie, 
Spać nie dali, głodem męczyli... robactwu 
rzucili na pastwę, CO jeszcze, co mogą mi u- 
czynić?.. Chyba żelazem będą mnie przy- 
piekać... Wytrzymam i to. Nie się nie dowie- 

zą! — myślał zuchowato. 

Ciche, małe kroki w górze nad nim za- 
stanowiły go; były jakieś inne i towarzyszył 
n ledwie uchwytny szmer rytmiczny. 

— Kobieta... Na pewno kobieta!... Może 


ja siedzieć tu w więzieniu, to jakże ja mogę 
się bać!... Trzeba się dowiedzieć, kto tam 
w górze? Może „Księżniczka? Napisał na 
oddartym od gazety marginesie cały szereg 


3 (zapytań i posłał je „frakowić, 


Odpowiedź przyszła dopiero o zmroku. 


| Rano po śniadaniu, kiedy żandarmi i żołnie- 


rze byli zajęci dozorowaniem oprzątanych 


wały się w szybkim 


| przez posługaczy eel, poczta i stukanie odby- 


kim i ożywionym tempie. 
o samo działo się © zmroku, kiedy rozno- 
szono światło i kolacyę. Żandarmi w tym 
czasie, jakby głuchli i ślepli, tolerowali rze- 
czy, za które w czasie zwykłyim robili awan- 
tury. Więźniowie stosowali się, do tej mil- 
czącej umowy i w innym czasie zachowali 
spokojnie, za wyjątkiem rzadkich wypad- 
ków, wymagających niezwłocznego porozu- 
miewania się lub przesłania jakich wieści 
ważnych przyniesionych z widzenia przez 
krewnych albo uchwyconych na spacerze. 
Józef poddał się „cichemu regulaminowi* 
korytarza. Rano i o zmroku korespondował 
stukał, przysłał paczkę, wreszcie rozmawiał 
z sąsiadami przez „telefon“, to jest dziurką 
w murze, we dnie chodził w kółko po sali 
jak więzione tygrysiątko marzył, przystu- 
chiwał się krokom sąsiadki, w górze, która 
spacerowała rzadko, nieśmiało i cicho jak 
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Prosimy uprzejmie © adresowanie wszystkich listów detyczących przedpłaty i ogłoszeń do administracyi wydawnictwa. 
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Smieré wodna i napowietrzna, 


(Z Krakowa do Flandryi. X.). 
'W dokach. — Okręt na podłodze, — Jak po- drobnych nieraz zagięć linii, które decydu- 


wstaje statek? -— Granaty z pod Skagerraku. — 

„Część żywa“ ii „część martwa”. — W klatce hy- 

droplanów. — Wielki wynałazek. — Z wody w 
powietrze, 


Zwiedzanie Wilhelmshaven zaczęło się od 
Iportu „budowlanego“, gdzie nasamprzód za- 
prowadzono nas do doków. 

Są ich dwa gatunki jak wiadomo: pływa- 
jące i suche. Pierwsze to rodzaj obrzymich 
iskrzyń, otwartych z jednej strony, które za- 
inurzają się w wodę, aby mogły dnem po- 
|dejść pod okręt. Gdy to się stanie, cała 
skrzynia wraz z okrętem podnosi się do go- 
iry za pomocą Siły elektrycznej i statek o- 
‚siada na jej dnie, z którego woda już spły- 
nęła, obnażony zupełnie, gotów na przyjęcie 
robotników, którzy będą go naprawiali. 

Dok taki jest osobnym domem sam dla 
„siebie. W bocznych ścianach mieszczą się 
: pokoje dla robotników, kuchnie, sxiady 
przyborów i narzędzi. Po wnętrzu okrętu roz- 
biega się suuntąd cała armia miowek, któ- 
„re pracują na pokładzie, pod, pokladem, u- 
wieszają się na drabinach u slarowyci vu- 
' ków, Kują z ogiuszającym bhulistiu, Wo 
płomieniem gazowym spajają ivziuznione i 
pogruchotane plyty. Staten, Ktory ualt p0- 
kazywano, lizał się z przygou pod kuaget- 
„rakiem, jak można było wyróżuuneć Z Owja- 


śnień, ludzie na piytaca, |azmaowau, ci 
Szaro widniały jaśniejsze unie, moy szyny 
po bliznach — tam zaszyto vang, Żduasą 


przez poetisk angieiski. luzie widac bys 
potężną piamę, tam uuerzył g.anut Wprost, 
„ein Vontreffer"" — uvlaczyń OliceiowiE. 
,Na innych miejscach, gdzie Wiisy siĘ 
cętki i wgłębienia, tam zostawiły siad 
mniejsze kalibry, aibo odłamki pękających 
pocisków. 

Obesziiśmy wkoio, oglądając siatek od 
|olbrzymich śrub, których skrzydło ima chy- 
ba wysokość człowieka, aż do pokładu. Guy 
wszystko będzie naprawione i konsy:iuin in- 
żyniersko-oficerskie zadekretuj;e, iż pacycut 
zdrów, wówczas komory ścian iueznych o- 
ku wypeinia się znów wodą, cuiy piaci Zu- 
„nurzy się, okręt powoli spiynie : zniuszasuje 
się w swym właściwym żywioie. ie:aż, na 
suchej podłodze, wygiąda olbrzyimo i niepo- 
radnie, jak gdyby w wodzie nie był chyżym 
1 lekkim mimo ogromu. 
| W doku widać copiero, jak niewiele sta- 
tku wojennego wystaje nad powierzchnię, a 
jak przeważna część spoczywa w wodzie. Te 


zanurzone trzy czwarte czy cztery piąte są 


istotą okrętu, one rozstrzygają o jego szyb- 
kości i wogóle o zaletach. Nadbudowa, któ- 


po- rą widzimy powyżej wody, mało obchodzi w 


gruncie rzeczy inżyniera okrętowego. Do- 
wiedzieliśmy się o tem później, w warszta- 
tach. Qżęść widzialna nd wodą ma w języ- 
'ku konstruktorów pogardliwą niemal na- 
zwę „części martwej“, W tem zgodne są 
wszystkie języki ludów marynarskich, odno- 
śne wyrażenie jest wszędzie dosłownym 
przekładem. Francuz nazywa tę część post- 


|ponowaną „Oeuvres mortes“, Anglik: 
„dead work“, Niemiec: „todtes Werk“. 
Natomiast to. co znajduje się pod 


,powierzchnią morza, eo pruje fale i w nich 


motył. Za poradą fraka zażądał książek. Da- 


no mu kilka poszarpanych tomów Kraszew- | 


skiego. Znał je, ale tak był żądny jakiejkol- 
wiek lektury, iż ze drżeniem rozkoszy roz- 
winął obryzgane brudne stronnice. W ten 
sposób przechodziły mu dnie i tygodnie. Nie 
ruszano go więcej z tej celi. Zżył się i poznał 
z sąsiadami z „frakiem* i z lewicą pokochał 
ich, choć twarzy ich nie widział, nie wyobra- 
żał nawet sobie. Ze stukania, z ich kartek, 


- Listów niedostatecznie opłacon 
u“ w Warszawie: ul. Szpitalna 9 (sprzedaż uumerowa, przedpłata i ogłoszenia). 
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się nurza, to jest „częścią żywą, „oeuvres kilku laty jakiś kapitan Hamburg—Ameri: 
vivantes“, „living work“, „lebendiges ka—Linie dostał wysoki order za to, że ze 
Werk“. Bo życiem okrętu jest ruch, a ten za- swym statkiem, skaleczonym w ster, przys 
wisł od profilu boków, od kształtu dna, od i Rd tak z pod Antylli do Ham. 
urga. 
ją o tem, czy przeszywana przez statek wo-| Zwiedziwszy klinikę statków, obejrzeliś- 
'da ześlizguje się dobrze po kadiubie, czy o- my ich kolebkę. Warsztaty budowy rozpo- 
|kręt tkwi mocno w morzu, oporny na stra- czynają się salą rysowniczą. Jest to rodzaj 
'szliwą siłę wydźwigu, jaką mają kołyszą- ogromnego strychu, o podłodze drewnianej, 
ce go płynne góry. zamazanej tysiącem krzyżujących się linij. 
(| Warto słuchać tych objaśnień, udziela- | Gdy konstruktor narysuje pian statku w rzu- 
inych przez prawdziwie zamiłowanego mary-,cie pionowym, rysownicy przenoszą go w. 
narza — a innych jak zamiłowanych nie „rozmiarach naturalnych na powierzchnię te- 
spotyka się pod żadną szerokością geografi- go gigantycznego rajzbretu. Rysowuć można 
czną, bo morze jest przez swych ludzi ko- kilka lub kilkanaście planów odrazu, wy- 
chane do zapamiętania. Konstrfpgtor taki kreśla się je różnymi kolorami i różnem 
ma w oczach dumę szczęśliwego ojcostwa. ' kreskowaniem. Według tego ostatecznego 
Pokazuje każdy szczegół, który dła laika schematu zaczynają swoją robotę  cieśle, 
jest i będzie zagadką mimo najtroskliw- którzy przykrawają z drzewa części i cząst- 
szych i najprzystępniejszych tłómaczeń; ki budowy, oraz spajają je razem, tak, iż 
wodzi ręką po piycie stalowej jakby ją pie- statek, zanim powstanie w stali, jest nasam- 
ścił i nie strudzi się nigdy powtarzaniem, przód cały zbudowany w drzewie. Taki mo- 
czemu taka czy inna odmiana w układzie del przenosi się dopiero na warsztat, znów 
„des oeuvres vivantes“, „,części żywych“ | rodzaj doku, gdzie na równi pochyłej, która 
szczególnie waży na jakości nawigacyjnej sprowadzi go w morze, rośnie powoli okręt 
statku. Specyalizacya dochodzi tutaj do mo- | Z kawałków stali i żelaza. 
nomanii bez mała. Przeznaczenie okrętu, je-| Wśród ogłuszającego hałasu nitują się ze 
go uzbrojenie, wartość bojowa, wszystko to sobą grube płyty. Ludzie pouwieszani nad 
usuwa się dla prawdziwego konstruktora przepaścią, która zieje w głąb kadłuba, ma: 
gdzieś w tył, do najdalszych kątków zainte- | nipuiują mechanicznymi młotkami i przy- 
iesowania. Jego obchodzi to, jak statek Ual eza dani do spajania przy pomocy gazu. Mło- 
dzie płynął; co będzie robił, to już kłopot in- ty terkoczą jak karaviny maszynowe, syczy 
nych. 1 w tem pływaniu jest zakochany. Tak niebieski płomień, echo powtarza huk i syk 
prawdziwy, zapalony fotograf-amator inte-;poczwórnym grzmotem. W tem piekie rodzi 
resuje się swą pracą często dopóty tylko, się nowy dreadnougnt. Budowa musi trwać 
dopoki nie wywolał kliszy; odbitka już go lat parę. „Mam nadzieję, że w tej wojnie już 
prawie nie zajmuje, chyba że może do niej nie będzie brał udziału — zauważa, smiejąc 
znów przyłożyć ręki ze szezególnem techni- się, inżynier, który pokazywał nam taką roz- 
cznem Staraniem. |poczętą budowę—cnyba w następnej...“ Dla 

Opodal spoczywał mniejszy statek w do- ludzi, którzy z wojny żyją, pokoj jest tytko 
ku suchyin. vest to wieki basen wykopany nudną przerwą między dwiema kampaniami. 
w ziemi i wymurowany z boków oraz na| Tutaj także zaczynamy przekonywać się 
dnie. Od wody oddzielają go Śluzy, dno je naocznie, czemu tak zwany „ciężki prze- . 
go leży poniżej zwierciadła. Statek, kióry mysł* ma tyle wojennego animuszu. Każdy 
Ina pójść na warsztat podpływa do śluzy, taki statek, to miłiony zysku dla hut i wai- 
łączącej dok z portem. Gdy do niej wejdzie, 'cowni. Rozbrojenie byłoby dla baronów sta- 
wowczas Olbrzymia głębia doku zaczyna ły- |lowych tem samem, co jakiś „Czarny Piz- 
kać wodę, którą wtłaczają pompy o potężnej tek* deruty na giełdzie. A każda klęska na 
siłe ciśnienia; zwierciadło śluzy zrównywa morzu jest wygraną ich kas, bo im wię- 
się z zwierciadłem tak napełnionego doku i cej okrętów pójdzie na dno, tem więcej zbu- 
statek wpływa do basenu. Wówczas pompy | duje się na nowo i tem więcej złota napłynie 
wyciągają wodę i okręt powoli osiąda na im z pieniędzy podatkowych. Ale państwa 
dnie. Idzie jednak o to, aby trzymał się do- wiedzą o tem i strzegą się ryzykować pły- 
brze na suchej podstawie, aby się nie chy-j| wający kapitał flot. Eskadry chowają się 
ił, bo groziłoby mu zdruzgotanie. W tym troskliwie po Wilhelmshavenach i Rosy- 
cciu zd«juiuje się poprzednio dokładny pro- thach i rzadko szukają starć, Niebezpieczną 
fil statku i buduje się na podłodze w basenie rozrywkę walki zostawia się mniejszym je- 
rusztowanie, które swemi liniami odpowia- | dnostkom bojowym, z którymi nie toną dzie- 
da zupełnie zarysom kadłuba. Praca ta wy- |siątki milionów od jednej torpedy, albo od 
maga ogromnej dokładności, pod grozą mie- jednego granatu, który uderzy w skład ar 
bezpieczeństwa dla okrętu. municyi czy w kotły. 

Po schodach kamiennych zeszliśmy w dół, | Opodal właśnie leżała jakaś kupa gruzów, 
gdzie na całym lesie podpór spoczywał uwię- | rdzą nadżartych. To kawały stali, wyszarpa- 
ziony lewiatan, stercząc cielskiem na kilka ne granatami z żywego mięsa statków. Na 
pięter w górę. Mury basenu wznosiły się każdym napis olejną farbą, pouczający, 
prostopadie szarym zwałem, niby jakiś gdzie i kledy padł cios. Parę z nich świadczy 
grób dla olbrzymów. Statek miał trzy śruby, © straszliwości granatów angielskich z pod 
których potężne skrzydła, zamarłe w nieru-! Skagerraku. Nieludzka moc pocięła złomy 
chomości widmowej, wystawaty daleko za stalowe na grzebyczki i wyszarpała w nich 

| tył kadłuba — oraz dwa stery: dwie ściany, koronkę. Widać, iż pocisk wchodził jak w 
drewniane czy stalowe, okalające system masło, a rozbryzgując się, rwał czy topił 
|śrub z każdej strony. Jeden ster to zamało płytę bez najmniejszego wysiłku. Mimowoli 
„dla takiego potwora. Potrzeba dwóch, cho-j wpatrujemy się w czerwonawe, jak krwią 
ciaż manipulując zręcznie dwiema śrubami, | zbryzgane strzępy, czy nie przywarł do nich 
można i bez steru okrętem kierować. Przed skrawek munduru albo garstka włosów... 


„mowań. Czem jest osobnik wobec tych po- niemiecku, albo rosyjsku, będą gorsi od te- 


— Mają racyę — wzdychał 

— A szczególniej co przedstawiamy wo- 
bee nich my, Polacy... Pozbawieni własnego 
' państwa, wojska, wcieleni w olbrzymie go- 
,spodarcze interesy Rosyi, Niemiec i Au-; 
stryi.. Nie damy im rady! Chodził, dumał, 
walczył z bolesnemi nieskończenie myśla- 
mi i wydawało mu się często, że tonie, że 


rażniejszych ciemnych, głodnych różnoję- 
zycznych rzesz robotniczych, które i tak nie 
mają ojczyzny? 

— Nie, to nie prawda... Mamy ojczyznę, 
każdy ma ojczyznę jak chce... Sam jestem 
synem stróża, ale nie zgadzam się na to co 
pan mówi! i 

— To znaczy, że nie jesteście dostatecznie 
uświadomieni. Należy zawsze starać się sta- 


które niekiedy przez grzeszną ciekawość czy- | ginie wraz z tem wszystkiem, co ukochał nąć na klasowem stanowisku, bo to bardzo 


tywał, zrozumiał tylko, że jeden z nich 
jest wesoły a drugi smutny, że jeden liczy 
na „działalność świadomej siebie jednostki, 
drugi na „rozwój społecznych i gospodar- 
czych form, jeden na „siłę przyrodzoną na- 
rodu“, drugi na „postęp międzynarodowy* 
na solidarność klasową. 


Serce Józefa Ignęło do „fraka“, „gdyż ten 
był za niepodległością* lecz lewica rozumo- 
wała nieraz tak kusząco „jasno i prosto“, 
tak zgrabnie i łatwo wszystko się u nich 
„Samo robiło, że słuchając przez dziurkę w 
murze cichego szeptu apostoła „„mechanicz- 


nego pojmówania dziejów „chłopak czuł, 0-| 


garniające go rozkoszne i uprawnione „leni- 

stwo“, brak wszelkiej odpowiedzialności. 
Na chwilę poddawał się urokowi tych u- 

walniających od wszelkiego kłopotu rozu- 


nad życie i dla czego gotów był i siebie i, 
swe najdroższe uczucia, oraz interesy naj- | 
bliższych poświęcić. 

Bieg? wtedy zrozpaczony do „lewej“ ścia- 
ny, stukał w nią pięścią trzykroć i wołał, 
przez dziurkę „telefonu“ tajemniczemu są- 
siadowi: n 

— Obywatelu, a co będzie z Polską? 

— Z Polską będzie to samo, co z innemi 
krajami. 

Wszysey ludzie korzystać będą sprawie- 
'dliwie i w równej mierze ze szczęścia, wol- 
ności, -wyksztaieenia... $ 

— Do tej pory zruszczą nas 
ezain 

— Więs co? Z klasowego stanowiska to 
niema znaczenia. Czy to syci, wykształceni, 
kulturalni pracownicy, choćby mówili po 


lub zniem- | 


ułatwia oryentacyę, Właściwie dla kłasowca 
narodowości nie istnieją, są to jakieś dawne 
przeżytki. Obecnie terenami gospodarczemi 
są państwa, w ich obrębie i pod ich bezpośre- 
dnim wpływem zachodzą wszystkie walki i 
zmiany. Reszta błaha nadbudówka! Język, 
religia, obyczaje, wogóle to, co wy nazywa- 
cie narodowością w gruncie rzeczy jest za- 
wadą i przeszkodą dla porozumienia się ludz- 
kości. Proletaryusze hiszpańscy, japońscy, 
niemieccy, czy rosyjscy są bliżsi siebie i dia 
siebie zrozumialsi, niż dla burżujów własne- 
go narodu. 

— A w jakim języku rozmawiają? — zł- 
ekawił się Józef. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


ci 
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„GŁOS NARODU“ z dnia 18. Grudnia 1917 roku. 


Eo za tą ścianą, której szczątki objaśnia M się rozpędem na te same deski, z 


ram oficer z uśmiechem i z fachowym zapa- 
łem, znajdowaii się ludzie, synowie swoich 
BIAŁEK 

+ +: 2 

W przystani czeka łódż motorowa, aby 
powieść nas dalej, ku flocie i torpedowcom. 
Przecięliśmy szybko kawał portu, huczący 
cd młotów i syczący parą i za chwilę wstą- 
piiijmy na torpedowce, które leżały obok 
sicie paru dziesiątkami. 

Urosły bardzo od lat dwanastu, kiedy pi- 
ssący te słowa miał sposobność zwiedzać 
foie niemiscką w zatoce gdańskiej. Wów- 
cas pokazywano nam mały stateczek, le- 
dwie wystający nad morze, okolony baryer- 
ką, przez którą bez ceremonii skakały na- 
wet szczupłe, podlotkowate fale Bałtyku, 
zwłaszcza gdy czółenko szło pełnym bie- 
g'"n. Nie bylo to większe od dzisiejszej ma- 
łej łodzi podwodnej i niewiele od niej nie 


niejszych wymiarów wzdłuż i na wysokość, 
jeży się paru armatami nie najmniejszego 
kalibru oprócz dział szybkostrzelnych i ka- 
rabinów maszynowych; posiada rury do wy- 
rzucania torped w ilości znacznej i wogóle 
jest okrętem, nie jaszczurką, jak za swych 
skromnych początków. Smukły, gdyż musi 
szybko przerzynać fale, sprawia wrażenie 
zwartej, skoncentrowanej siły rozpędu, 
także przez kominy, coinięte w tył jak no- 
ga gimnastyka, który bierze rozpęd do sko- 
ku. W spoczynku wyglądają torpedowce 
kk, jak gdyby rwały się ciągle naprzód, ni- 
y konie wsttyymywane wędzidlem. Mają 
w sobie coś ze strzały, której przeznacze- 
niem jest szybkość. 

Obesz::śmy taki statek od pokładu po ma- 
gazyny torped, ' przypatrzyliśmy się mane- 
wrom artyleryjskim z armatą, umieszczoną 
na przodzie. Zwiedzanie nie było zbyt szcze- 
gółowe, gdyż wobec zapowiedzianej podró- 
ży na Helgoland, którą mieliśmy odbyć wła- 
śnie na torpedowcu, można było odłożyć za- 
znajomienie się z wnętrzem na owe dwie go- 
dziny, które trwać miała przeprawa. Teraz 
przepłynęliśmy szybko na dmgą stronę, 
gdzie wznoszą się dwie obszerne szopy: sta- 
cya hydroplanów. e 

Pouczepiane za kadłuby, wiszą te drapież- 
te wojny morskiej dzióbami do góry, ogo- 
nami ku posadzce. Fantazya zoologa mo- 
głaby tak wyobrazić sobie jakieś ważki 
przedpotopowe, które unosiły się nad ma- 
stodontami na lądzie lub towarzyszyły ich- 
tyosaurom w ich morskich wycieczkach. 
Przejrzyste żółtawe ekrzydła w niewyraźne 
tyłki uzupełniają to złudzenie. Mimo rybie- 

o kształtu korpusów wyglądają w spoczyn- 

m raczej na owady, niż na skrzydlate ryby, 
R najmniej jaż przypominają ptaki, zwłasz- 
Eza, że są uskrzydlone podwójnie: dwupła- 
łowce. Szybkość ich dochodzi 160 km. na 
godzinę. e 

Typ bojowy, przeznaczony do walki z nie- 
przyjacielskimi hydroplanami, jest lżejszy, 
pmuklejszy i odporniejszy od zwykłych wy- 
wiadowczych, a także złośliwszy. Jętki te są 
bardzo kąśliwe. Jedną pokazywano ze szcze- 

ólną dumą, bo miała na sobie nietylko te- 
egraf bez drutu, ale aż dwa karabiny ma- 
szynowe, opatrzone szczególnie wymyślnym 
mechanizmem. Chodziło o to, aby umożliwić 
zamordowanie przeciwnika w locie, aczkol- 
wiek hydroplan taki niesie tylko pilota, nie- 
ma zaś miejsca na obserwatora, który zwy- 
kzajnie zajmuje się ewakuacyą przeciwnika 
w lepsze światy, podczas gdy piot tylko 
kieruje i patrząc ciągle przed siebie niema 
już czasu ani możności mordować skute- 
cznie. Zresztą karabin maszynowy mieści się 
zwykle z tyłu, aby mieć lepsze pole strzału; 
pilot, siedzący przed samem Śmigłem, mu- 
siałby strzelać przez nie, wiadomo zaś, że 
śruba obraca się z tak szaloną szybkością, iż 
jej wcale nie widać. 

Zdawałoby się, że zagadnienie nie do roz- 
wiązania. Jak doprowadzić do tego, aby je- 
den człowiek mógł równocześnie prowadzić 
aparat i zabijać? Ale niema takiej trudności, 
którejby nie pokonał duch ludzki, gdy raz 
skieruje się ku rzeczom wielkim. Na łeb hy- 
droplanu nasadzono nie jeden, ale dwa ka- 
rabiny maszynowe. Pilot ma je pod ręką, a 
mechanizm ich tak jest złączony z motorem, 
poruszającym śrubę popędową, że kule prze- 
chodzą przez świetlny krąg, który tworzy 
śmigło, zawsze w tym ułamkuse- 
kundy, w którym śruba już prze- 
leciała dalej w swej okrężnej drodze. 
Jeśli pilot jest dobrym strzelcem, napewne 
rozłupie czaszkę człowiekowi na tamtym 
hydroplanie, albo wypuści mu kiszki. Ule- 
pszenie to jest szczerą radością fachowców. 

Z szopy wyprowadzono jeden statek po- 
wietrzno-wodny na równię pochyłą z desek, 
która prowadzi ku wodzie. Mieliśmy ujrzeć 
wzlot, chociaż wiatr dął silnie, a szarpaniną, 
wśród nieregularnych podmuchów. Hydro- 
plan zesunął się ku zatoce i za chwiłę płynał 
już na dwóch hermetycznie zamknietych 
„ezółenkach, które ma u dołu, tam, gdzie ae- 
roplan dwa kółka z gumowemi obręczami. 

Gdy śruba poszła w ruch, zaczął sunąć, 
potem oderwał się od wody delikatnie, pra- 
wie niewidzialnie i teraz dopiero z ważki 
przemienił się w p — i to wodnego, bo 
czółenka niósł pod sobą jak kaczka płetwy. 
iWkręcał się w powietrze coraz wyżej, aż do 
chmur, które szły nizko, a niespokojnie nad 
stalową falą; zataczał kręgi i furkotał niby 
bąk olbrzymi, póki nie wywieszono piloto- 
wi sygnału: „Wracać!* Wówczas motor 
przestał bić, ptaszysko zesunęło się spiralną 
ią w dół po powietrzu, jak gdyby to był 
odek gęsty i twardy niemal; prawie wi- 
ło się serpentynę, po której zjeżdżał ku 
zie. Wreszcie osiadł delikatnie i spłynął, 


których wyruszył: do chmur. Schwytano go 
i wprowadzono do klatki. 
WITOLD NOSKOWSKI. 


Niszczenie lasów na Wołyniu. 


(Korespondencya „Głosu Narodu“). 


Kopenhaga, 7. grudnia. 

Pisma polskie, które tu nadeszły z Rosyi, 
lonoszą, że jeden z poważnych obywateli 
ziemskich w powiecie zwiahelskim na Woły- 
viu, p. Grippari, powiadomił komisarza. gu- 
bernialnego, iż pogrom jego lasów przybrał 
obecnie jakieś dziwne formy. Włościanie rą- 
biąc budulec, starają się zniszczyć jak maj- 
więcej, pozostawiają więc wielkie pnie. W 
lasach ukazały się plakaty: „Las ludo- 
wy“. Według doniesień, kradzieży w lasach 
winne są komitety powiatowe i gminne. Od- 
kąd na posiedzeniu powiatowem zapadia u- 
chwała, zezwalająca na bezpłatne korzysta- 
nie z lasów, rozpoczęła się orgia, której po- 
błażają komitety gminne i wiejskie. Komite- 
ty powyższe w ostatnich czasach wyznaczą- 
ją do lasów specyalnych stróżów, którzy po- 
bierają za drzewo opłatę dowolną. P. Grippa- 
ri prosi komisarza 0 zastosowanie jakichkol- 
wiek środków w celu ukrócenia tej samo- 
woli, gdyż, oprócz poniesionych już strat, 
w sumie około pół miliona rubli. będzie zmu- 
szeny zamknąć fabrykę, pracującą na rzecz 
obrony państwowej, nie mogąe zaopatrzyć 


jej w paliwo. k 
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KRONIKA. 
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RADA MIASTA KRAKOWA — jak donie- 
śliśmy — odbędzie posiedzenie we czwartek 
wieczorem. Porządek obrad obejmuje między 
innemi: 1. Podwyższenie opłat w rzeźni miej- 
skiej; 2. podwyższenie taryfy kominiarskiej; 
3. jednorazowy dodatek drożyźniany dla urzę- 
dników i funkcyonaryuszy gminnych; 4. Regu- 
lacye wic t kilka epraw osobistych urzędni- 
ków. 

KONFERENCYA W SPRAWIE ODBUDO- 
WY KRAJU. Wczoraj w Towarzystwie rolni- 
czam w Krakowie rozpoczęła się dwudniowa 
konferencya, mająca na celu omówienie i prze- 
prowadzenie wniosków, postawionych przez 
delegatów Koła polskiego na ostatnich konfe- 
rencyach z rządem, pod przewodnictwem pre- 
zydenta ministrów, Dra Seidlera. W konferen- 
cyi krakowskiej biorą udział reprezentanci 
Centrali odbudowy kraju z prezydentem Herb- 
stem na czele, zastępca ministerstwa robót 
publicznych, szef sekcyi Lauda, radca ministe- 
ryalny Nowotny, delegat ministerstwa rolni- 
ctwa, radca dworu Mikuli, delegat minister- 
stwa skarbu, radca sekcyjny Baernklau, mini- 
sterstwa dla Galicyi, sekretarz ministeryalny 
Dr Edward Neumana. 

Obradom przewodniczy szef sekcyi Dr Lauda. 
Na wczorajszem posiedzeniu referowali szef 
Centrali Herbst, sprawy administracyjne tech- 
miezne rad. dw. Ingarden, przemysłowe Dr 
Battaglia, W dniu dzisiejszym uczestnicy kon- 
ferencyi zwiedzili odrestaurowane Krzysztofo- 
ry, w których mieścić się będzie sekcya tech- 
miczna Centrali. Następnie podjęto na nowo 
obrady. Referowali: gen. hr. Lamezan i prof. 
Dr Nowak o odbudowie rolnictwa w kraju. 

PRZEDŚWIĄTECZNY RUCH HANDLOWY. 
rozpoczął się już w mieście. Na Rynku, od stro- 
ny uł. Szewskiej, stanęły dwa rzędy krami- 
ków, pełne zabawek i świecidełek. Zwłaszcza 
bardzo ładne rzeczy z zakresu ozdób na drze- 
wko wyłożyły na sprzedaż różne Stowarzysze- 
nia wytwórcze, zajmujące się wyrobem zaba- 
wek. Targ spożywczy natomiast był dzisiaj 
bardzo słaby. Pojawiły się również na rynku 
drzewka. Spekulanci odrazu rozpoczęli hazard 
cen. W pierwszej chwili, po przywiezieniu ich 
i zładowaniu, ceny ich odrazu podskoczyły na 
14 do 16 kor. za sztukę. Władze, zauważywszy 
lchwę, zakazały natychmiast sprzedaży. Ju- 
tro zostanie ogłoszona taryfa maksymalna; 
każde drzewko, które będzie na sprzedaż wy- 
stawione, winno mieć uwidocznioną cenę. Pu- 
bliczność w swym własnym interesie powinna 
się do tego zarządzenia zastosować i wyż- 
szych cen nie płacić. 

Dzisiaj publiczność, nie rozumiejąc swego 
własnego interesu, oburzyła się na wstrzyma- 
nie sprzedaży drzewek. Dziwić się trzeba, że 
są ludzie, którzy chcą wyrzucić 16 kor. za 
drzewko. 

DOBROCZYNNOŚĆ GMINNA. Oregdaj od- 
było się pod przewodnictwem fr. m. Godzi- 
ckiego posiedzenie sekcyi dobroczynnej, na 
którem uchwalono jednorazowy zasiłek, w 
kwocie 5000 kor, na urządzenie I. ochronki 
dla małych dzieci żydowskich, tudzież kredyt 
na budowę budynków gospodarczych dla o- 
chronki w dzielnicy XXI (Płaszów). Wyznaczo- 
no delegatów sekcyi VI na uroczystość „„Gwiaz- 
dki“ w dniu wigilijnym, oraz załatwiono szereg 
spraw administracyjnych. ) 

0 DODATKI DROŻYŻNIANE DLA NAU- 
CZYCIELSTWA. Ze sfer nauczycielskich pi- 
szą nam: Już w sierpniu b. r. czytaliśmy w 
dziennikach, że we wrześniu b. r. dodatki dro- 
żyźniane zostaną nauczycielstwu napewno wy- 
płacone. Tymczasem * grudzień się zaczął, a 
dzienniki znowu donoszą, że jak dobrze pój- 
dzie, to dodatki mogą być nauczycielstwu 
„nawet“ w grudniu b. r. wypłacone. Dodatek, 
wypłacony we wrześniu b. r., miałby wartość 
o 100% większą, niż wypłacony w grudniu b. r., 
gdy wszystko znowu o 100% podskoczyło w 
cenie; o tyle więc mniejszą wartość mieć do- 
datek dlą nauczycielstwa i o tyle mniejszą po- 
moc dla tych, którzy jej bezsprzecznie naj- 
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bardziej potrzebują. Niechże miarodajne czyn- | wotności publicznej. Jak doniosłem jest zan- | czamć 


niki wezmą to pod rozwagę i pospieszą się 
z wypłatą dodatku, by waatość pomocy nie 
spadła znowu o jakie 50%. 

WIECZÓR ARTYSTYCZNY. 
z sukcyi Opieki szpiialnej Czerw. Krzyża odbę- 
dzie się we czwarie« 20 b. m. o godz. 6 wie- 
czorem w 1 szpitalu rez. na HI oddziele (ul. 
Studencka 1. 12) wieczór artystyczny. Łaska- 
wy współudział przyobiecali p. Miłowska, pp. 
prof. Wolanek, Miller i Karasiński, W jedno-ak- 
tówce, która wieczór zakończy, a którą ode- 
grają chorzy, objął główną rolę i reżyseryę 
ulubieniec krakowskiej publiczności, p. Kali- 
nowski. Dochód z rozsprzedaży programów 
przeznaczony będzie ma Gwiazdkę dla cho- 
rych żołnierzy w tym szpitalu. 

POSIEDZENIE SEKCYI OPIEKI SZPITAL- 
NEJ Czerwoncgo Krzyża odbędzie się we śro- 
dę 19 b. m. o godz. 6 wieczorem w biurze pre- 
zydyalnem Czerwonego Krzyża (Basztowa 
GII po: 

Z KRAK. KOŁA HISTORYCZNEGO. We 
czwartek 20 b. m. o godz. 6 wieczorem odbę- 
dzie się w sali Instytutu archeologicznego 
Uniw. Jagiell. (Kolleginum Nowodworskiego, 
ul. św. Anny l. 12) posiedzenie krak. Koła 
Tow. hist., na którem wygłoszą referaty: Dr 
Jan Rudnicki: Skład zawodowy ludności wiej- 
skiej w Polsce XVI w.; Dr O. Halecki: Kiedy 
wezwano Jagiełłę na tron Polski? 

RUCH KOLEJOWY PODCZAS ŚWIĄT. W 
sprawie kolejowego ruchu świątecznego donosi 
ministerstwo kolei: Wielki brak wagonów i wę- 
gla wyklucza stanowczo tworzenie w czasie 
świąt Bożego Narodzienia podwójnych pocią- 
gów lub osobnych, również jak powiększenie 
liczby pociągów pospiesznych i osobowych. 
Podróżowanie osób cywilnych będzie już z te- 
go powodu ograniczone, że przedewszystkiem 
należy umożliwić podróż urlopowanym na 
Święta żołnierzom 2 frontu, co oczywiście lu- 
dność cywilna uzna za uzasadnione. Z tego po- 
wodu ludność cywilna musi ograniczyć swoje 
podróże tylko da mieodzownych wypadków 
i wogóle odbywać je bądź przed świętami Bo- 
żego Narodzenia, bądź po Świętach. 

NOWA HERBACIARNIA LUDOWA. Wczo- 
raj rano odbyło się przy ul. Wielopole 1. 13 
otwarcie nowej herbaciarni ludowej miejskiej 
przy współudziale wiceprezydenta Rollego, 0- 
raz zaproszonych gości. Poświęcenia dokonał 
ks. prepozyt Dr Rychlak. 

KURS NARCIARSKI W ZAKOPANEM. 
Sekcya marciarska akademickiego Zwiazku 
sportowego w Krakowie organizuje w dniach 
25, 29, 30, 31 grudnia i 1 stycznia w Zakopa- 
nem pięciodniowy kurs jazdy na nartach dla 
początkujących i  wprawniejszych narciarzy, 
pod kierunkiem przodowników sekcyi. Nanka 
będzie prowadzoną metodą Bilgeri'ego przy u- 
życiu dwóch kijków. Informacyi udziela i przyj- 
muje zgłoszenia dyżurny sekcyi we środy i so- 
boty, g. 7—8 wieczorem w Coll. Novum, sala 
35. Sekcya narciarska rozporządza inwenta 
rzem nart, które wypożycza uczestnikom kurgu. 


Z Polski i ze Świata. 


RADA NACZELNA ADWOKACKA, W War- 
szawie pod przewodnictwem mec. Dominika 
Auca odbyło się 9 z rzędu posiedzenie komi- 
syi dla opracowania ustawy organizacyi adwo- 
katury. Komisya, po wyczerpujących debatach, 
uchwaliła przepisy co do naczelnej Rady adwo- 
kaekiej, jako zwierzchniczego organu palestry 
Królestwa Polskiego. Naczelna Rada adwoka- 
cka ma być drugą instancyą od wszystkich u- 
chwał miejscowej Rady adwokackiej, a zara- 
zam organem nadzorczym nad Radami i Izbami 
miejscowemi i jest w mocy, jako taka, uchy- 
lać wykonywanie prawa nadzoru, jego uchwały 
i zarządzenia. 

„SUŁKIJWSKI* NA SCENIE. Teatr Polski 
w Warszawie pod nowem kierownictwem La- 
dwika Solskiego podjął trudne zadanie wysta- 
wienia 5-aktowej tragedyi Stefana Żeromskie- 
go: „Sułkowski*, znanej dotąd tylko z wydania 
książkowego. Znakomity krytyk teatralny war- 
sząwski Lorentowicz, pisze o tej niezwykłej re- 
prezentacyi w „Nowej Gazecie“: 

„Rozpoczęto sezon od wystawienia dziela, 
które nie jest Ściśle dramatem scenicznym. Po- 
stanowiono inauguracyę teatru związać z ma- 
niiestacyą literacką wysokiego gatunku. Publi- 
czność zrozumiała to dobnze i nie tylko wypeł- 
nila salę do ostatniego miejsca, ale przyjmowa- 
ła utwór bardzo gorąco. Wieczór rozptczęła 
wyborna konferencya prof. Mościckiego, który 
w zwartej, pięknej formie przesunął przed siu- 
chaczami wizyę bohaterskiego żywota Sulkow- 
skiego. Wiedzieliśmy wszyscy z góry, że scena 
zmieni może korzystnie niektóre niepewne 
kształty tragedyi książkowej Żeromskiego, ale 
byliśmy również pewni, że niezbędne skróty, że 
uruchomienie postaci mówiących wewnętrz- 
nym tylko językiem — muszą cokolwiek osła- 
bić siłę nastroju całego dzieła”. 

Sprawozdawca teatralny „Kuryera Polskie- 
go" zaznacza w wystawieniu „Sułkowskiego“ 
wielką staranność i nakład energii reżyserskiej, 
Dążenie db osiągnięcia zespołu było widoczną 
i główną troską reżysera. Wystawa efektowna 
i togata stwarzała szlachetne tło dla pięknego 
i trudnego Scenicznia dzieła Żeromskiego. 

Z JASŁA piszą nam: W numerze „Głosu Na- 
rodu* z dn. 4 grudnia b. r. była zamieszczona 
korespondecya z Jasła, w której w końcowym 
ustępie znalazły się wiadomości nieścisłe. Otóż 
nie jest prawdą, jakoby szkoły ludowe w Ja- 
śle padły ofiarą „gospodarki węglowej“. Na- 
tomiast prawdą jest, że szkoły ludowa męskie 
i żeńskie w Jaśle nie przerwały dotychczas 
ani jednego dnia nauki z powodu braku węgla, 
gdyż zarządy tych szkół jeszcze w: czerwcu 
zdobyły węgiel na zimę. 

NOWE PISMO. Krajowe Stowarzyszenie 
Czerwonego Krzyża przystępuje do wydawania 


Staraniem pań! 


jczenie takiego organu i jego potrzeba w obc- 
cenej chwili, zbytecznem buioby dowodzić, W 
czasie bowiem, kiedy umysły eałezo sjołoczeń- 
stwa pracuję nad cd: adown „niszezóiego kra- 


ju, sprawom odbudowy zdrowia poświęcić na- 
leży uwagę szczególniejszą. Walka z gruźlicą. 
walka z chorobami wenerycznemi, walka z al- 
koholizmem, walka ze wszystkiem, co zdrowiu 
ludzkiemu szkodzi, a o to wszystko. eo zdro- 
wiu temu ma dopomódz, będzie myślą przewo- 
dnią redakcyi. Nowe pismo będzie nosiło tytuł: 
„Walka o zdrowie“, 

STOSUNKI W SZKOŁACH ŚREDNICH W 
GALICYI WSCHODNIEJ, Do „Kur. lw.* do- 
noszą: Dowiadujemy się, że w szeregu miast 
Galicyi wschodniej nauka odbywa się bez pro- 
fesorów, u nauki w gimnazyum udzibiają nau- 
czycielki wydziałowe, ludowe lub ukończone 
maturzystki. Wprawdzie lepsze to, niż nie, ale 
co może być warta taką nauka, udzielana przez 
siły niefachowe, nieprzygotowane. Wprawdzie 
mają potem uczniowie tych szkół zdawać egza- 
mina kursowe przed delegowanymi profesora- 
mi, ale czyż taki „surogat' nauki zastąpi pra- 
wdziwą wiedzę? A nie dość tego. W innych 
szczęśliwszych zakjadach, gdzie uczą profeso- 
rowie w liczbie 20 proc. dawnego stanu gron, 
grozi wszystkim 1 stycznia służba wojskowa, 
bo todąd sprawa reklamacyi profesorów gim- 
nazyalnych nie załatwiona. Czyżby nie można 
tej sprawy przyspieszyć, a nadto uwolnić z 
wojska więcej sił, aby młodzieży naszej przyjść 
z pomocą? 

OKRADZENIE SPÓŁKI KREDYTOWEJ W 
PRZEWORSKU. Jak donosiliśmy w swoim cza- 
sie, włamano się do biura Spółki kredytowej 
i handlowej w Przeworsku, gdzie rozbito kasę 
ogniotrwałą, z której skradziono przeszło 70.000 
koron. Dyrekcya krakowskiej policyi zarzą- 
dziła dochodzenia za sprawcami i ostatecznie 
udało się jej wpaść na Ślad członków tej nie- 
bezpiecznej szajki. Są to indywidua karane 
kilkakrotnie, uprawiające rabunki zawodowo. 
Dotychczas aresztowano Franciszka Koronę 
i Franciszka Urbanika, oraz, jego narzeczoną 
Szewczykównę. Dwaj dalsi wspólnicy zbiegli 
do Lwowa. Zarządzono za nimi pościg. 

Z KOSOWA piszą nam: Kosów już tydzień 
przeszło niema poczty, ponieważ przedsiębior- 
ca, zgodziwszy się tanio, mie mógł jej dalej do- 
wozić. Wszak dyrekcya poczt powinnaby oce- 
nić jak drogi jest teraz wszelki dowóz i po- 
' starać się, abyśmy nie byli od świata odcięci, 
‚jak za czasów inwazyi rosyjskiej. Wojskowość 
ma tu codziśń pocztę automobilami, więc mo- 
żeby się dało złączyć ją z cywilną. 

GWAŁTY ŻOŁNIERZY I CHŁOPSTWA NA 
PODOLU. Jak donoszą dzienniki polskie, wy- 
chodzące w Rosyi, na Podole spadła klęska 
niszczycielstwa  „maksymalistycznego* po 
przerwaniu galicyjskiego frontu i przemarszu 
cofających się armij rosyjskich. Jej ofiarą pa- 
dło 17 gorzełń i tyleż majątków. Za przykła- 
dem rozhukanej sołdateski idą coraz częściej 
włościanie. Kradną, rabują, ale sami dla siebie 
obawiają się anarchii i starają się ją zwalczać. 
Na ogół załatwiają się z nią drogą samosadu, 
który przybira niekiedy potworne formy. Rze- 
czą powszednią 64 gwałty na sędziach pokoju 
i na funkcyonaryuszach komitetów aprowiza- 
cyjnych. Wyrąb samowolny lasów odbywa się 
w sposób zastraszający na eałem Podolu. W 
powiatach  kamienieckim i płoskirowskim są 
lasy zupełnie zniszczone. Ofiarą pogromów pa- 
idły miasteczka: Lityń, Lutyczów, Bar i Stara 
Sieniawa, 

ŚMIERĆ MARGR. DE CASTELLANE, Jak 
! donosi ajencya Stefaniego z Paryża, margr. Ca- 
stellane zmarł w dniu 10 b. m. wskutek ran, 
odniesionych w wypadku automobilowym. Li- 
czył lat 73. Znanym był z zamiłowania do dzieł 
sztuki; był także czynnym jako pisam polity- 
iczny i dramaturg. Szerszy rozgłos zyskała je- 
go praca o politykach XIX wieku. 

OLBRZYMIA DEFRAUDACYA W NIEM- 
CZECH. W Essen wykryto wielkie malwersa- 
cye żywnościowe, połączone z malwersacyami 
węglowemi, popełnione przez urzędników syn- 
|dykatu węglowez0. Zgineły całe pociągi kole- 
|jowe z żywnością, między innemi 10.000 ce- 
| tnarów eukru, 35 wagonów białej kapusty, 500 
| podwójnych cctn. mąki pszennej. 

UPAŃSTWOWIENIE ZAWODU LEKAR- 
SKIEGO. Jak donosi londyński „Daily Expres“, 
Addison przyjął stanowisko ministra publicz- 
nej służby zdrowia. Spodziewane jest przyję- 
cie po Bożem Narodzeniu przez Izbę gmin pro- 
jekiu prawa o urządzenie tego ministerstwa, 
które ma upaństwowić zawód lekarski i zape- 
wnić każdemu obywatelowi bezpłatną opiekę 
lekarską, 


ODZNACZENIE W STRAŻY POŻARNEJ. Ce- 
sarz nadał złoty krzyż zasiugi z koroną na 
wstędze medalu waleczności, w uznaniu zna- 
komitej służby w wojnie, inspektorowi straży 
pożarnej Janowi Obidowiczowi w Krakowie. 

ODZNACZENIA. Cesarz nadał krzyż oficer- 
ski orderu Franciszka Józefa z dekoracyą wo- 
jenną i mieczami, w uenaniu mężnego zachowa- 
nia się wobec nieprzyjaciela, lekarzowi pułko- 
wemu na czas wojny Dr Stanisławowi Kwiat- 
kowskiemu, komendantowi szpitala polowego 

¿nr 818; order żelaznej korony trzeciej klasy z 
dekoracyą wojenną i mieczami, z uwolnieniem 
od taksy, w uznaniu mężnego zachowania się 
wobec nieprzyjaciela, kapitanowi 11 pułku 
haubie polowych Jerzemu Krynickiemu; krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Józefa z deko- 
racyą wojenną, w uznaniu znakomitej służby 
w czasie wojny, emer. pułkowrikom z tytułem 
i charaktorem Arturowi Sónnełowi w wojsko- 
wym oOddziele kraj. biura wykazu robotników 
w Krakowie i Ambrożemu Michalskiemu z e. k. 
obrony krajowej, komendantowi partyi robo- 
tników jeńców wojennych. 

Cesarz nadał po raz drugi wojsk. krzyż zasłu- 


czasopisma, poświęconego zagadnieniom zdro-|gi trzeciej klasy u dekoracyą wojenną i mie- 
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«W uznaniu mężnego zachowania się wo- 
oee nieprzyjaciela, porucznikowi 10 pułku pie- 


|choty Józefowi Sosnowskiemu i rezer. porucz-| 


nikowi 5 batalionu artyleryi fortecznej Felikso- 
wi Strockiemu; wojskowy krzyż zasługi trze- 
ciej klasy z dekoracyą wojenną i mieczami,. 
w uznaniu mężnego zachowania się wobee nic- 
przyjaciela,  rezerwowemu  podporueanikowi 
Władysławowi Ziętkiewiczowi c. k. 1 pułku cesi 
sarskich strzelców w 28 kompanii górskiej.' 
MIANOWANIA W GAL. PROKURATORYŁ 
SKARBU. P. minister skarbu zamianował w eta- 
cie gal Prokuratoryi skarbu sekretarzy Proku- 
ratoryi skarbu Dra Józefa Brzeskiego -i Dra Sta 
nisława Gołąbamradcami, adjunkta Prokuratoryi 
skarbu Dra Tomasza Sołtysika i Dra Wilhelma 
Turteltauba adjunktami Prokuratoryi skarbu. 


Wiadomości gospodarcze. 


NOWY TYGODNIK W SPRAWACH GOS- 
PODARCZYCH. Jak się dowiadujemy, w Lu- 
blinie powstaje nowy wielki tygodnik poświę- 
tony sprawom gospodarczym pod mązwą: 
„Wiadomości gospodarcze". Redakcyę pism o- 
bejmuje Komitet techniczny stworzony przez! 
Gubernatorstwo w Lublinie, który krótką, lecz 
owocną działalnością dobrze zapisał się wśród 
naszego społeczeństwa w Królestwie. Redak- 
cya pozyskała du współpłacownietwa najpo- 
ważniejsze siły fachowe z wszystkich działów, 
gospodarczych z obydwu dzielnic Polski. 

Nowo powstające pismo „będzie organem in- 
formacyjnym, zaznajamiającym sfery gospo- 
darcze Galicyi, jak niemniej Królestwa, © sta- 
nie gospodarczym obydwu dzielnic, przygoto- 
wywać będzie plan gospodarki przejściowej,! 
rozwijać zagadnienia przyszłego ustroju prze- 
mysłu fabrycznego i rolnego, gómietwa, zespo- 
łów handlowych i przemysłowych, kooperatyw, 
któro muszą być złączone w jeden wielki pier- 
ścień opasujący polskie wsie i miasta. Omówio- 
na być musi kwestya mobilizacyi polskiego ka- 
pitału, zespołów bankowych według planów za- 
chodnich, koniecznych dla oparcia przemysłu 
polskiego na silnych finansowych podstawach. 

W nowem piśmie będą się mogli wypowie- 
dzieć ziemianie i przemysłowcy, ekonomiści a 
finansiści, górnicy, pionerzy cukrownctwa pok 
skego, krowarnictwa i gorzelnictwa, wogóle 
znajdzie się miejsce na omówienia ważnych za- 
gadnień gaspodąrczych, koniecznych dla stwo- 
rzani: planu gospudarczego w Polsce. 

SZUWAR NA PASZĘ. Z Centrali pasz ko- 
munikują nam: Wiadomo dobrze, że znaczne 
przestrzenie w Galicyi są moczarowate i jako 
takie przedstawiały „nieużytki. Torfowiska a 
zwłaszcza szuwary, zarastające okolice mocza- 
rowate, nie były dotychczas wcale wyzyskiwa- 
ne. Obecnie z powodu katastrofalnego braku 
paszy i ściółki naeżałoby szuwary intenzywnie 
wyzyskać na ściółkę. Przybliżone daty wyka- 
zały, że znaczniejsze obszary, zarosłe szuwarem 
znajdują się w powiecie gródeckim (720 mor: 
gów), jaworowskim (300 morgów), rohatyńskim 
450 morgów), nad Bugiem w powiecie Ka- 
mionka Strumiłowa, gdzie większe obszary 
szuwaru zmieszane są CO prawda z trawą, orat 
w szeregu powiatów  zachodnio-galicyjskiciy 
Kraj nasz więc dostarczyć może materyału w 
wielkiej obfitości. Na przeszkodzie stoją tylku 
uciążliwe warunki zbioru, gdyż dostęp do: szw 
waru z powodu moczarowatości gruntu jesi 
oadzwyczajnie utrudniony. Nie zawsze odpu. 
wiednie są warunki komunikacyjne. Zaradzić 
by tu mogiły chyba tylko władze wojskowa 
przez dosr3rczenie koni i jeńców, względnie 
żołnierzy, pozostających w etapach, do pray. 
Luność galie;jska zawsze z zainteresowaniem 
odnosi się wo wszystkiego, co polepszyć muża 
warunki Żvsia i pomnożyć ilość średków żyw 
wności dla lz iz: czy też paszy dla bydła. wyż 
by więc odpowiednio ludność pouczyć o spa: 
bie kuitywowania szuwaru, który u mas d^- 
tychczas nie zna żadnej kultury, niezawodnie 
możnaby osiągnąć piękne rezultaty. W tym ce4 
lu podjął się p. Zygmunt Olszewski z Krakowa 
(ul. św. Tomasza 1. 33) zakupna szuwaru dla 
Centrali. Spodziewać się należy, że tak obsza- 
ry dworskie jak i gminy oraz władze politycz. 
ne będą p. Olszewskiemu pomocne w akcji za- 
kupywania szuwaru na powyższe cele. 


Wiadomości telegraficzne. 


Niemiecki biuletyn wieczorny. 


Berlin. B. kor. Biuro Wolffa donosi: Dn. 
17 bm. wieczorem: Z terenów wojny niema 
nie nowego do doniesienia. 

Wymiana jeńców cywilnych z Rumunią. 

Wiedeń. B. kor. Między Austro-Węgram1 
a Rumunią doszedł do skutku już dawniej 
układ w spwewie wypuszczenia pewnych ka- 
tegoryi jeńców cywilnych, nie mógł być je- 
dnak przeprowadzony z powodu trudności 
przy wysyłce uwolnionych. Obecnie udała 
się rządowi austro-węg. zapewnić przepro- 
wadzenie tego układu. Zostaną wypuszezone 
następujące kategorye obywateli austr. a 
węg. znajdujących się w Rumunii: a) męż: 
czyźni poniżej lat 17 i powyzej 50; b) ko- 
biety; ©) mężczyźni, którzy z powodu ułom- 
ności lub choroby nie nadają się do służby, 
wojskowej; d) duchowni i lekarze bez wzglę- 
du na wiek, — pod warunkiem, że wymie- 
nione osoby nie stały się winnymi przestęp- 
stwa prawa karnego. W czasie trwania wy- 
miany może nastąpić wzajemne przesyłanie 
podarunków i części ubrań dla jeńców woj- 
skowych i internowunych obu partyi. Będą 
one bezzwłocznie dostarczone  przedstawi= 
cielowi państwa opiekującego się celem ro 
działu. Wymiana rozpoczyna się dnia 18 
grudnia pod Maracesti. Rumunia odda zwoł- 
nionych w transportach od 1000 do 1500 o- 
sób. Wysyłki będą się odbywać co 2 dni. ZA 
strony Austro-Węgier zostały już ]»0czy= 
nione zarządzenia co do przyjęcia wy8yie 
zaprowiantowania, kwarantany i t. d: 
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